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Dziejowy zwrót w życiu monarchii. 


Senżacyjny zwrot na Węgrzech — Kompromis między Korong a opozycyą. — Kos 


anih i Appomyi w cesarza, — 


Nowy gabinet i nowe wybory. 


—  Powszóchne prawo 


głosowania. — Nowa «ra dla całej monarchii, 


Na tealrum przesilenia węgierskiego na- 
atąpił niespodziany sensacyjny zwrot: w 
chwih, gdy się zdawało. że absolutyzm na 
długie czasy ujmuje Węgry w awe polipie 
sploty, doszła do skulku kompromisowa 
ugoda między królem a opozycyą. I w je- 
dnej chwili nytuacya zmieniła się i chmu- 
ty absolutyzmu rozprószył blask konstytu: 
cyjnego słońca, która znowu wzejdzie nad 
ziamią węgierską. Może już w niedzielę 
alba w poniedziałek pojawi się w urzęda 
wej gazecie notminacya nowego gabinetu, 
w którego sklad wejdą i Andraaay i Ap- 
ponyi.. Nowe wybory do sejmu zostaną 
też niezwłocznie rozpisane, a nowa Izba 
zajmia się w pierwszym rzędzie sprawą za- 
prowadzenia powszechnego prawa gloso- 
wanla. Między sędziwym monarchą a na 
rodem węgierskim zapanuje znowu zgoda 
i stosunki ułożą się normalnie. Przesilenie 
węgierskie skończyła mię pomyślnie, bez 
debacło'w, bez katastrofy, która zdawala się 
już nieuchronną 

. r . 

Jakże się dokonał ten tak pomyślny, 
a tak sensacyjny zwrot? Oto posel Pola 
nyi pod wpływem jednega ze swych zna- 
jamych nawiązał przed dwoma dniami 
układy z ministrami Kristoffym i Fejar 


varym, projektując kompromis. W następ- 
stwie tych pertraktacyj Kossuth i Andras- 
sy spotkali się z bar. Fejervarym w mie- 
szkaniu posła Barabasza i omówili z nim 
punkta ugody, zaczem Fejervary z Kri- 
stofffjm pojechali do cesarza, który znów 
niezwłocznie powołał do siebie Kossutha 
i Andrassego. I oto dzisiaj w piątek na 
audyencyi w Burgu, zapadły postanowie- 
nia, od których zależy dalsza hlatorya 
Węgier | Auatryl. Historyczny to zaiste 
moment... 
" 
- . 

Stwierdzić nalety, że kompromis mię 
dzy Koroną a opozycją przyszedł do sku- 
tku dlatego, że komlicya wstąpiła ze stano- 
wiska wej poprzedniej bezwzględności. 
Kompromis dokonał się dlatego, ża spra- 
wa wojskowa została wyłączona. Zwycię- 
żyła zatem w tej mierze niezłomna wola 
Karony. Rząd węgierski natomiast otrzy- 
muje wolną rękę w sprawach wewnę- 
trznych; w kwestyach ekonomicznych ma 
być przeprowadzone porozumienie między 
obu parlamentami, gdyby zaś to nie na 


stąpiła, ekonomiczna wspólność ma trwać 
do r. 1817. 
Tak zw. konieczności państwowe, mia- 


Wiodamości atsi, (alutonivaniai ola wala psy 
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nowicie budżet, normalny kontyngent re- 
kruta i konieczne większe wydatki na ar- 
mię, mają być uchwalone przez nową Izbę, 
traktaty handlowe ratyfikowane i aowa 
taryfa cłowa przez sejm zatwierdzona. 
Program nowego rządu jako punkt kar- 
dynalny będzie zawierał reformę wybor- 
czą. Wybory jednak przeprowadzone je- 
szcze zostaną na podstawie dolychczaśo- 
wej ustawy wyborczej. W tym sejmie zo- 
stanie przeprowadzona reforiia wyborcza, 
poczem Izba zostanie rozwiązana i naslą- 
pią nowe wybory na podstawie nowej u 
stawy. 
* p * 

Obok faktu, że na Węgrzech ustaną 
absolutne rządy i parlamentaryzm odzy 
ska swe dawne znacze! najważniejszym 
momentem kompromisu jest fakt, że ra- 
forma wyborcza zostanie na Węgrzech 
przeprowadzona. Powszechne prawo gło- 
sowania wzmorni ogromnie stanowisko u- 
ciskanej dotychczas ludności słowiańskiej, 
z czego w interesie sprawiedliwości cie- 
szyć się należy. Powrót normalnych sto- 
sunków i reforma wyhorcza na Węgrzech 
niewątpliwie bardzo korzystnie oddziałają 
też na sytuacyą Cialitawii, popchną na- 
przód reformę wyborczą w Austsyl. 

W życiu monarchii austra- węgierskiej 
rozpocznie się niebawem nowa, lepsza 
era! 

Dzisiejsza audyencys w Burgu cesarskim 
atanowi etap w dziejach monarchii. 


Romans młodej Eskimoski. 


Amerykańska humoreska 
3) MARKA TWAINA.) 
U 

— Słuchaj, Lakalo! — rzekłam powa- 
źnie, — W kraju moim znajduje się sie- 
damdziesiąt milionów mieszkańców i nikt 
nie wahałby się powierzyć mi tajemnicy, 
gdzie się znajdują haczyki ad wędek! 

Te słowa przekonały ją i bez wahania 
już zaczęła odpowiadać na moje pytania. 
Następnie pochwaliła się szklanemi tafla- 
mi, które, służyły za okna i zapytała, czy 
i n nas zą takie. Naturalnie, nic mnie nie 
kosztowało odpowiedzieć, że niema i to 
ja tak ucieszyło, że nic wiedziała, ca 
robić. 

Tak łatwa było sprawić jej przyjemność, 
że nie zaprzestałem kłamstw. 

— Och, Lakalo| — mówiłem do niej — 


jaka z ciebie sz ciebie szczęśliwa dzicwczyna ! Ten 


cudny dom, ta rzadka kosztowność, ten 
skarb, te niezmierzone pola lodawe. Te 
stada niedźwiedzi, nieograniczona swoboda 
w pustyni, upiększonej malowniczymi la- 
dowcami, wszystko to dla ciehie, I tyle 
oczu ubóstwiających cię, która tyś oczaro- 
wała. Młoda, bogata, piękna, przez wazy- 
stkich uhóstwiana ! Nie masz ani jednego 
życzenia, którego nie mogłabyś spełnić! 
Żadna młoda dziewczyna nie może się 
pochwalić tak zupełnem szczęściem. Ale 
też raogę powiedzieć, że w zupełności na 
szczęścia to zasługujesz. Szczerze się z tego 
cieszę! 

Dziękowała mi gorąco, a z oczu jej i 
z głosu można było poznać, jak jest wzru: 
szona. 

— A tymczasem — mówiła — w życiu 
mojem jest wiele stron posępnych.. Bo- 
gactwo bywa czasem ciężarem. Częsta za- 
pytuję sama siebie, czy nie lepiej urodzić 
się ubogą, lub też w średniej zamożności ? 
Sprawia mi to przykrość, gdy ludzie, prze- 


chodząc obok domu naszego, mówią po 
cichu, pokazując na mnie: „To córka naj- 
pierwszego bogacza". Czasami dodają: 
zona posiada haczyki do wędek, a my nic 
nie mamy”, To mnie bardzo smuci. Pa- 
miętam jeszcze z lat dziecięcych, gdy by- 
liśmy biedni — spaliśmy przy drzwiach 
otwartych, a teraz musimy na całą noc 
stawiać przed drzwiami stróża. Ojciec wów- 
czas był wesoły i dla wszystkich uprzejmy, 
a teraz stał się surowy, dumny, nieprzy- 
atępny. 


* 
. * 
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— Kiedyś troszczył się wyłącznie o ro- 
dzinę, teraz wszystkie myśli ma zajęte 
tylko haczykami do wędek, Nienawidzę z 
calego serca bogaczów ! Kiedyś byliśmy 
plemieniem ludzi śmiałych, prostych, za- 
dowolnionych tymi haczykami , jakie mie- 
liśmy po przodkach. Teraz — chciwość 
nas przekszłałcia, poświęcamy wszystka. 


WIN 


Na święta! Sma od 40 ct. za litr 


naturalne, koniaki, rum, śliwowica, herbata 
Dr. Nieć i Ska, 
Kraków, Rynek gł L. 25. 


321 Zamówienia z prowincyi uskutecznia się natychmiastowo. 


(Telegramy „Nowin“) 


Koasuth I Andrassy w Wladniu 


Budapeszt. Węg. B. koresp. donosi z 
Wiednia: Frrnriszek Kossuth i hr. Julivsz 
Andraasy przybyli do Wiednia dzisiaj ra- 
ro. Prezydent ministrów bar, Fejertvaiy 
udał się o godz. 10-tej rano do hotelu 
Bristol do kwatery Franciszka Kosautbn, 
gdzie konferował z Andrassym i Gezą Po- 
lonyim. Po południu będą Kossuth i An- 
drassy na audyancyi u cesarza. Oczekuią 
przybycia prezydenta trybunału admini- 
stracyjnego dra Weckerlego na dzisiaj 
wieczór. W kolach koalicyj uważają po 
za przyszlego prezydenta ministrów. 

Budapamt. Weg. B. koresp. donosi z 
Wiednia: Konferencya w hotelu „Bristol“ 
między bar. Fejervarym a zastępcami koa- 
licyi trwała do godz. 12-łej. Wobec do- 
niesień prasy o jej rezultacie można pod- 
nieść, że obrady miały bardzo zadawala- 
jacy przebieg i, że porozumienie, klóre 
ma doprowadzić do rozwiązania przesile- 
nia zapewne w najkrótszym czasie na- 
atapi Po konferencyi udał się Fejervary 
do Burgu na mudyencyę. Po audyencyi 
tej otrzymają Kossuth i Andrassy zawia- 
damienie, kiedy mają się zjawić w Burgu 
na andyencyi. 


(Patrz telegram na str. 6), 
Z KRAJU. 


Z Wieliczki otrcymnjamy za atrony per- 
sonala pocztowego następujący liat: 

Tutejni sładzy pocztowi w Wieliczce otrzy- 
mali z c. k. dyrekcyi pocztowej książeczki 
na płace przez ręce o. k. pocztmiatrzyni, a 
te nia są wypełniona należycie przes tn 
asy c. k. urząd pocztowy, a nadto jaden x 
nich ma kartki wyrwana x opisem poborów 
płacy i ten nie wie, ila mu wyssygnowano 
stalej płacy. 

Zad 3 ałup 2 rocznych ABA kor. są wy 
płacani w ten spozób, ża jeden z nich ma 
mlesi ie 50 kor., drugi 41 kor, trzeci 
36 sor, zań czwarty = rocznych 720 kor 
| ZA 


uczucie, wierność, ufność — dla haczy- 
ków, otrzymanych od cudzoziemców. Ala 
porzućmy te smutne rzeczy. 

Jak już panu mówiłam, marzeniem mo- 
jem była miłość, ale miłość szczera, pra 
wdziwa, nie dla mego bogactwa. Wresz- 
cie zdawała mi się, że marzenia moje się 
zińciły. 

Pewnego razu przyjechał do nas cudzo 
ziemiec, imieniem Kałula. Powiedziałam 
mu imię swoje, odpowiedział mi, że mnie 
kocha. Serce skakało mi z radości. Gd 
pierwszego wejrzenia pokochałam ga i po- 
wiedziałam mu o tem. Przycisnął mnie 
do piersi i oświadczył, że uważa się za 
najszczęśliwazego z ludzi. Odbyliśmy ra- 
zem daleką wycieczkę na pływająca góry 
ladowe, marząc i budując plany przyszłe- 
go życia naszego. Naturalnie przedstawiali- 
śmy je sobie w najpiękniejszych, tęczo- 
wych barwach. Gdy uczuliśmy zmęczenia 
i głód, usiedliśmy, aby się pokrzepić. On 
mial w torbie świece i mydło, ja miałam 
kilka krahów. Nigdy jeszcze żadne potra- 
wy nie wydały sią nam tak smaczne. U- 
kochany mój należał do piemienia, które- 
go namioty ciągnęły się daleka na pólno- 
cy. To mię bardzo cieszyło, bo yłam 
przekonana, że nigdy nie słyszał o ojcu 
moim. Wiedział zapewne o istnieniu mi- 
licnera, ale nie znał ani jego imienia, ani 
nie przypuszczał, że ma przed sobą córkę 


dostaje miesięcznie 15 kor. i wikt (względnie 
saminat wiktn otezymuja 15 ot. dziennie). 

Ostatni zaś, który chodzi z pocztą z Wie- 
liczki do Dobczye codziennie i robi 30 kim. 
dziennie drogi, dostaje miesięcznia 38 kor. 
A ile ma stalej płacy dowiedzieć siq nie 
može, ponieważ ma kurtki w książeczce wyr- 
e. — I czy to tak być powinno? Oj, 

I dlatego upraszamy o łaskawe poru- 
szenie tej sprawy w „Nowinach“, by to do 
szlo do wiadomości dyrekeyi poeztowej, która 
niewątpliwie porządek zrobi. 

Z Bochni piszą nam: W nocy na 2-go 
kwietnia wczesnym rankiem włamał aig do 
mieszkania p. Waleryana Nowaka, włalri- 
ciela cukierni i kaw'arni niesnany sprawca 
i naiłował skruść z ramkniętej aruflady kwa- 
tę 900 kor. P, Nowak zhudziwszy się, za- 
ezel wołać domowników o pomoc i chciał 
przy ich pomocy złodzieja przytrzymać, ale 
ten zdołał się uwolnić i uciec, pozostawiając 
w rękach gwycl prześladowców tyłka po- 
darte kawałki perkalowej koszuli i kamizel 
ki, Ten sam sprawca włamał się neatępnie 
do mieszkania azynkarzn lzraka Hellera w 
Bochni i skradł na jego erkodę liczną gsr- 
derohą i zegarek, Nieznany ów mężczysna 
lat około 40 liczący, redniego werostn, ail- 
nej budowy ciał: włosach jaanych miał n: 
obie ozarne obranio 
mówił po polakn lecz akcent: 
Włóczył się po Bochni od kilku dni, 

Rzaszów, 5 kwietnia 1906, (Przedsta- 
wienia amałorskie. Okrułny mąż). W nubie- 
głą niedzielę odegrali umatorzy, Bałuckiego 
„Dom otwarty*. Dochód przeznaczona na 
kolonie wakacyjne; »ala Sokoła była przo- 
pełniona, 

Podczas gdy publiczność zgromadzona w 
„Sokole“ wesoło się baw w jednym z do 
mów przedmiejskich odegrała się czuła 8 ©: 
na małkeńska. Uboga krawcowa, która a 
pracy rąk żywi siebie i męża, wróciwany 
wieczorem do domu zastała go w objęciach 
awej krownej i wapółlokatorki. Wskutek 


głośnej kłótni zbiegli cię nąciedzi, ale nie 
zdcłali zapobiedz temu, aby mąż pokrzy- 
wdzonej małżonki nie piturbował. 

Na niedzielę 8. b. m. ogłoszono wieczór 
| humoryatyczny Wróblewskiego 
|skiej, artystów a Królestwa. 


jego. Ja naturalnie, nie mu o tem nie mó- 
wiłam. Nareszcie więc ktoś pokochał mię 
hezinteresownie, poznam szczęście praw- 
dziwej miłości! Tymczasem czas uciekał, 
zbliżała się zwykła pora obiadowa. Po- 
szliśmy do domu. Na widok mieszkania 
naszego wpadł w zachwyt. 

— Co za wspaniały dom | -- zawołał. 

Wazyscy moi byli nim zachwyceni. Zgro 
madziło się dużo gości, drzwi były otwar- 
te na roścież, dom oświetlony wspaniale 
papierawemi latarniami. W salonie była 
gorąco i nadzwyczaj przyjemnie. Rozpo 
częliśmy zabawy świąteczne na cześć za 
ręczyn naszych. 

Na zakończenie ojciec nie mógł się o- 
przeć pokusie i pokazał Kaluli swoje skar 
by. Chciał się nacieszyć podziwem i za 
chwytem ohcego młodzieńca. Nie podobał 
mi się zamiar ojca, chciałam go powstrzy- 
mać. Ale to mi się nie udała, więc mil- 
czałam smutna. 

Ojciec wohec wszystkich zbliżył się do 
kryjówki, wyjął cenne haczyki i silnym 
ruchem rzucił je po nad głową moją na 
podłogę, tak że upadły w nieładzie u stóp 
narzeczonego mego. Biedny chłopiec stał, 
naturalnie, zdziwiony, milczący, osłupiały. 
Nie mógł pojąć, jak jeden człowiek moża 
posiadać takie bogactwa. 

. 
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„|wazystkiem projekt zmiany 


i Kruszew- | 


Z Żywca. Wesoraj ukonatytnował się no- 
wo obrany sarząd Towarzystwa pomocy prze- 
mysłowej. Prezesem wybrano p. Jana Rarań- 
skiego, inapektora kolei państwowej; I. wine- 
prezesem p 4arola Ringera, sekretarza rady 
powiatowej; Il. wiceprezesem p. Bronisława 
(łuntawicza, dyrektora szkoły roal ej; nekre- 
tarzem p. Piotra Bielewicza ; zastępcą nekre- 
tarsa p. Władysława Tomi ;  skarbniczką 
panią Broniaławową Guntawiczową. W aktad 
sarądn wchodzą: pp. Stanisławowa Dalkie- 
wiegowa, Marya Szczepańska, dr Edmund 
Udziela, Aleksander Waniek, Jósef Miodoń- 
ski i dr Adam Fąferko. 


Z Macierzy szkolnej 
na Śląsku. 


Posiedzenie zarządu „Macierzy szkolnej dla 
kaigatwa eleazyńskiego” odbyła sig w dnia 
81 marca b. r. przy ndziale niemal wazyat- 
kieh członków zarządu, zamieszkałych na 
Śląska, oraz p. dra Lucyana Rydla z Kra- 
kowa. Zarząd ukonstytuował sią w ten apo- 
sób, że prezesem wybrano ponownie Filasie- 
wicza, wiceprezesem p. Buchtę, kierownika 
szkoły z Pogwizdowa, nekretarzem prof. dra 
Wróbiewakiego, skarbnikiem ks. J, Stonaw- 
skiego z Oleszyna. 

Na porządku dziennym obrad był przede- 
totu „Macie- 
rzy szkolnej" w tym kieranku, aby „Ma- 
ciara“ mogła tworzyć w całam knięatwie eja- 
szyńskiem koła miejscowe. Projekt takiej 
zmiany przedstawił „Macierzy“ protektor p, 
mecenag Antoni Osuchowski z Warszawy, 
który spodziewa sig, ża decentralizacya dzia- 
lalności „Macierzy“ przyczyni sig niemało do 
zającia się inatytncgą przez ogół polski na 
Śląsku. Nad projektem p. Osuchowskiego 
przeprowadzono kilkugodzinną dyskusyg. 0- 
pracowania urczegółowego projekta zmiany 
statutu polecono vrezydynm. 

Z kolei zarząd zajmował mig rozdziałem 
zapomóg na rok bieżący pomiędzy uczniów 
gimnazgum polskiego i seminaryum polskie 
go. Kwota rozdzielona przenioała sumę 8000 
koron, a za podstawę rozdziału wzięto wnio 
ski grona nauczycielskiego gimnazyalnegu. 
Zapomogi „Macierzy“ umożliwiają wielu u- 
czniom uczęszczanie do szkoły áredniej, to 


VII. 

Wreszcie przyszedł do siebie po przej- 
ściu wzruszenia i zawołał: 

— Więc to jest ów znakomity bogacz, 
o którym tak wiele słyszałam ! 

Ojciec mój i krewni zanieśli się od śmie- 
chu. Potem ojciec niedbale zebrał haczyki 
i schował je do kryjówki. Gdyby pan 
mógł w tej chwili widzieć Kalulę? Dopra- 
wdy, warto było go odrysować. 

— Jak to można? — zawołał, — Tak 
pan je rzucasz, nawet nie policzywszy £ 

Ojciec mój roześmiał się pogardliwie i 
rzekł: 

— Widać to, młodzieńcze, że nigdy nie 
byłeś bogaty, jeżeli dwa, lub trzy haczyki 
mogą dla ciebie mieć łakic znaczenie. 

— Naturalnie, panie! — odpowiedział 
Kalula — nawet we śnie nie marzyłem o 
podobnem bogactwie i nigdy nie spotka- 
łem człowieka, któryby je schował bez 
porachowania. Najbogatszy człowiek, ja. 
kiego zdarzyło mi się spotkać, posiadał 
tylky trzy żelazne haczyki. 

Ojciec mój w dalszym ciągu śmiał się 
jak człowiek, który nie mu zwyczaju ra- 
chować swoich haczyków i zajmować się 
czemś podabnem. A tymczasem wiedzia- 
łam, że rachuje ja codziennie. 

Spotkałam i pokochałam awega narze- 
czonego w południe, a w pięć godzin pó- 
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też wazyscy, którym zależy na rozwoju ży- 
nia narndowepo na Śląsku, powinni ua ten 
ce! skladać grow: uwój, „Macierz* bowiem 
bez ofiarności pnhlicznej nie zdoła wspierać 
w dostatecznej mierze uczącej się młodzieży. 

Zarząd załatwił wreszcie azereg spraw zd 
miniatracyjnych, dotyczących szkół i zakła 
dów, ntrzymywanych przez towarzystwo. Wy- 
łon ig tu pilna sprawa rozszerzenia szko- 
ły polskiej w Dzieómorowicach, która, zor- 
£anizowana jako jednoklasowa, liczy obecnie 
99 dzieci. Przekazano tę sprawę osobnej ko 
mieyi z tem, że należy wytężyć wszystkie 
aiły, aby na ten cel, jak wogóle na wazyat 
kie cele „Macierzy“, zebrać jak najwięcej 
fanduszów, 

ej ZB 


Przed Gazono O Sezoni. 


„Przegląd zdrojowy“, wydawany w Kra- 
kowie w sezonie kąpielowym, wydał już pier- 
wazy numer w tym roku i zamieścił w nim 
pod powyższym tytułem bardzo słuszne uwa- 
gi. Stwierdza najpierw, że w ostatnich la 
tach publiczność gurngła się tłumnie do zdro- 
jowiak krajowycu, a potem zapytaje: czy wy- 
jeżdżnła zadowolona i zachgcona? Na to py- 
tanie odpowiać nie — i tak dalej pisze: 
„Ruch ten, tak silnie wzmagający się w o- 
statniem trzechlecin, zastał zdrojowiska na: 
sze nań nieprzygotowane. Pomijamy hrak 
wyboru lepszych mieszkań w sezonie głów- 
nym, wyłowiło wię jednak bardzo wiele in- 
nych braków i niedomagań, na które publi- 
Gzność sarka mosi, a które nie usunięte 
zrazić mogą publiczność i stłamić w zarodku 
ten zapał, z jakim polska publiczność da na- 
nzych zażładów zdąża. Kakdy wytłamaczy 
nobia, ża zdrojowisko nie jest w atanie w je- 
doym roku przerobić uwych urządzeń, jost je 
doak bardzo wiele drobnynh ujemnych atron, 
które najbardziej zrażują i ściągają na za- 
rząd zarzut niedbałości, niestaranności. Ude 
remy niy zaś w pieral, że takich nsterek 
żdy zaklad posiada duto, a których naunię- 
cie powinno zarządom w pierwazej linii le- 
żeć na sercu. Chcąc kilka takich podnieść, 
zwróoió musimy na brak dogodnych godzin 
kąpielowych lub wogóle brak kąpieli. Nie- 
ndzownem sig staje też powiękazenie ilodti 


źniej do domu na- 
szego, 

Uczta trwała kilka godzia, wreszcie go- 
Ście odeszli, ognie pogaszono i wszyscy 
zaanęli, Ja sama tylko czuwałam. Bylam 
zbyt szczęśliwa i wzruszara, aby módz za- 
anąć. Marzyłam.. W domu było cicho i 
ciemno. Nagle jakas ponłać  przeaunę- 
ła się obok mnie i zniknęła w glębi 
pokoju. Było tak ciemno, że nie mogłam 
rozpoznać, czy to był mężczyzna, czy ko 
bieta. Postać ukazała się znowu, lecz skie- 
rowala się w przeciwną stronę. Osłupia- 
lam ze zdumienia, ale nic mie przedsię- 
wzięłam i zaraz potem usnęłam. 

Nie wiem, jak dlugo spałam. Zhudził 
mnie nagle głośny, przerażliwy krzyk. 

— O bogowie śniegów! Brak jednego 
haczyka ! 

Serce moje koleśnie ścianęjo się w prze- 
czyciu jakiegoś nieszczęścia, krew zastygła 
mi w żyłach. 

— Wstawajcie wszyscy ! — grzmiał głos 
ojca. — Chwytać cudzoziemca! 

Rzuciłam się ka ukochanemu. Ale czyż 
mogłam mu czemkolwiek dopomódz ! Mur 
ludzki odepchnął mię od niega. Za chwilę 
leżał na ziemi ze związanemi rękami i na- 
gami. Dopóki nie był pozbawiony mażno- 
ści obrony, nie pozwolona mi zbliżyć się 
ku niemu. Wreszcie rzuciłam się ku nie- 


wprowadziłam go 


R 


służby w łazienkach, która upada formalnie 
ze znużenia, na czam znowa cierpi dokład 
ność w nporządzanin kąpieli, tem samem ich 
wartość. Nad służbą powinien być zwiększo- 
ny nadzór, hez dozarm bowiem pozostawiona, 
wyzyaknje ona niejednokrotnie sytuacyg, fo- 
rytniąc tych, którzy mię jej opłacają. Zwięk- 
uzona frekwencya wywoólnła wazgdzie droży- 
znę, wprost zupełnie nleałusznia podakoczyły 
w prywatnych domach ceny mieszkań, ceny 
kiodków żywności i wogóle trudność zapro 
wiantowania się. Dalej odczuwać się bardzo 
duje brak wszelkiej opieki nad przyjazdnymi, 
zarządy powinny w każdym zakładzie nsta 
nowić biuro, któreby miało ewidencyg wol- 
nych mieszkań i regulowała ich ceny. Kto 
widział w sezonie głównym nieszczęśliwea, 
który, uie mając zamówionego mieszkania, 
wybrał się do zdrojowiska i zdany na przy- 
godnych faktorów ol doma do domn = rze- 
czami jeździ nieraz w ulewny deszez, gdy 
do tego jest cierpiący i wędrówkę parogo- 
dzinną odbyć musi nim dach nad głową znaj 
dzie, a natrafwszy na niesnmiennego gospo- 
darza, wyzyzkany jeszcze zostanie, ten dzi- 
wić się nie będzie choremu, że ten po pier 
wazej chwili zrażony, patrzy już z uprzedze- 
uiem na wazyatko i poniekąd myślą zwrócić 
się musi do zagranicy, gdzie mu tego wszyst: 
kiego oszczędzą. Bardzo wiele jeszcze dro- 
bniejszych materek cińnie się pod pióro, któ- 
re przy dobrej woli zarządów łatwo usunąć 
aig dadzą, a na które publiczność bardzo 
aarka, dopatrojąc wię w nich lekceważenia i 
i niedbałości*, 

Tak pisze fachowy organ zdrojo: 
jego uwag możnaby dodać długi je 
aog innych niedomagań a także i nadużyć, 
do których przedewazystkiem nalezy wyzysk, 
praktykowany w wieln zdrojowiskach. 
ił 


przesyłce pisma, 

Każdy nowy pranumoratar otrzyma bez- 
płatnie artystyczny kalendarz malyryczny 
na rok 1906 p. t. „Gdy naród do boju“. 
a R a 


mu, przytuliłam się do jego piersi i pla- 
kałam głośna. Tymczasem ojciec mój i 
wszyscy krewni obrzucali go przekleństwa- 
mi i zniewagami, a mnie wyrzutami. Na- 
rzeczony mój znosił nieszczęście swe z 
męstwem i godzością i tem bardziej stał 
mi się drogi. Byłam szczęśliwa i dumna, 
że cierpię dla niego i obok niego. 

Ojciec mój kazał wezwać slarców ple- 
mienia, aby osądzili Kalulę i wydali wy- 
rok. 

— Jak to — zawołałam nawet nie 
zrobiono żadnych usiłowań w celu odna- 
lezienia zagubionych haczykaw. 

— Zagubione haczyki! Oho! — krzy- 
ezeli wszyscy, 

A ojciec mój odezwał się urągliwie : 

— Puście ją! Niech idzie szukać zabłą - 
kanych haczyków! O, z pewnością zaraz 
je znajdzie ! 

. sd * 


IX. 


Nie czułam obawy, nie miałam wątpli- 
wości. Qdezwałam się więc z siłą : 

— Śmiejecie się leraz, ale, być może, 
przyjdzie i moja kolej, że z was się będę 
śmiała. Zobaczymy ! 

Z pochodnią w roku rozpoczęłam po- 
szukiwania w najgłęszem przekonaniu, że 
natymiast odnajdę skarb zagubiony. Mia- 


Go słychać 
w mieście? , s= 


KALENDARZYK. 


Dziń w sobstg Hermana Wyznawcy. 
Jutro w niedrielę Dyanizege (Niedziela 
mowa). — Pojntrze w poniedziałek Maryi. 

Sobota. 

Teair miejski. „Miłosiordsie miłe Ki 
sztuka w 3 aktach, nap. Mar... Ko... i „No- 
we pędy”, dramat w 1 akcie J. Klemensie- 
wicza. (Nowość). 


Portret b. prezydenta Krakowa Józefa 
Friedieina zostal umieszorony przed kilku 
dniami w gali obrad rady na ścianie, po 
lewej stronie pod galeryą. Portret przedsta- 
wia prezydenta w ozarnym tuiurku, stojącego 
tolem biurowym, założonym różnymi pa- 
pierami. 

Losawania dział sztuki Towarzystwa 
Przyjaciół Brtuk Pięknych odbędzie sig za 
rok 1905 w niedzielę 8 b. m. w aali pałacu 
sztuk, przy pl. Sxozepańskim, o 12 w po- 
ludnia. 

Narady padagoglczne. Posiedzenie kra: 
kowskiego koła Tow. nauczycieli azkół wył- 
acych odbędzie się w aobotą dnia 7 b. m 
a godzinie 6 wieczorem w Coll, novum. Na 
porządku obrad referat zbiorowy: „Na ma- 
nowcach padagogioznych" (x powodu »ro- 
azury p. Bt ampołowskiej p. t. „Niedoia 


~ | młodzieży w azkole galiayjakiej* i artykułn 


tejże autorki „Udział młodzieży w Radach 
pedagogicanych* ogłoazo:ego w czmaopiócia 
„Nuwe tory"), który odczyta prof, St. So- 
bińaki. Następnie dalsza dysknaya nad refe. 
ratem: „Nasza szkoła średnia, krytyka jej 
podataw i konieczność reformy“. 

Z krakowskiej policy Namiestnik prse- 
i dra Henryka J 
do Tarnowa na 
tury 
policyi, zaś na jego miejsce przydsielił do 
krakowskiej dyrekcyi pulicyi Michała W o- 
lanieckiego. komisarza polloyi z Tar- 


łam przytem wygląd tak pewny siebie i 
spokojny, że nawet twarze krewnych roz- 
chmurzyły się. 

Niestety, po trzykroć nieslety, zmuszo- 
na byłam wyrzec się dalszych poszuki- 
wań. 

Niki nigdy nie dowie się, co przeżyłam | 


Ale miłość dodawała mi sił i męstwa 
Zajęłam miejsce obok Kaluli, objęłam ga, 
pocieszałam go szeptem. 

— Niewinny jesteś, ukochany mój! Ja 
wierzę w to, ale ty mnie upewnij. Przy- 
sięga twoja da mi siłę znieść wszyslko, co 
może nas spotkać. 

Odpowiedział mi: 

— Przysięgam! Jam niewinny! Bądź 
mężna, biedaczko moja! Pozostań śmiałą 
i silną! Żyj w spokoju. O ty, westebnie- 
nie mej piersi, życie mego życia! 

— Starcy mogą wejść! 

Zaledwie zdążyłam slowa te wymówić, 
we drzwiach dał się słyszeć hałas i we- 
szli sędziowie. 

Ojciec mój przedatawił, o co oskarżal 
cudzoziemca i szczegółowo opowiedział 
wypadki ostatniej mocy. Twierdził, że 
stróż znajował się na swojem miejscu na 
zewnątrz, a w domu byli tylko czlonko- 
wie rodziny i cudzoziemiec. 

— A czył rodzina może przywłaazczyć 
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poleca kompletne urządzenia pokoi oraz przyjmuje wszelkie roboty dekaracyjne i tapiegrskie, pa cenech możliwie niskich. 


Wziął adwokata na kawał. Adwokat dr 
Józef Dallet prosi nas o wyjaśnienie, że wło- 
ścianin Waśko był wprawdzie u niego i 
przedatawiwszy sig pod nazwiskiem „Pisko- 
rzać promil o wniealenie ukargi, a zarazem 
u zaliczkę 2 kor, jednakła dr D. widząc, 
de ma do czynienia z oszustem, odmówił je- 
dnego i drugiego. 

Zaginiona matka. W ubiegły czwartek 
musiała na dworen kolejowym zaopiekować 
się policya tezynastoletnią! Btanisławą Bożek 
s Niedzielsk pod Cbrzanowam, która przy- 
byway z matką Albiną koleją do Krakowa, 
straciła ją gdaień z oczu koło dworca kole 
jowego. Ojciec Franciszek, ma być robotni- 
kiam kolejowym w Jaworzniu. 


Repertuar taatru miejsklago. 

W niedzielą o godzinie 3 po poł, „Obrona 
Częstochowy!, dramat histor. w 7 obrazach 
Juliana x Porądowa. (Ceny aniżone do po- 
lowy). 

Q godzinie 7 wieczór „Tamten“, 
w 5 aktach Józsefa Mankofa 
i jo ukarany 
komedya z czasów Stanistawa Augusta w 4 
aktach A. Nowaczyńskiego. 

We wtorek „Miłosierdzia milczenia", asto- 
ka w Sch akiach nap, Mar.. Ko... i „Nowe 
pody“, dramat w 1 akcie efa Klemensie 
wiene, 

We irodę „Niepòprawni”, dramat w Ś cia 
aktach Julinaza Słowackiego. Przedstawienie 
dla młodzieży. (Ceny sniżone do połowy) 

We czwartek, piątek i nobotę teatr zam- 
knigty. 


sztuka 


Osobliwy ofiarodawca. 


Dar pana Fdiksa Jasieńskiego. Szczególna 
waruneczki. Dyskusya na tajnem poniedza 
niu rady miejskiej, 

Na wozorajuzem tajnem posiedzeniu rady 
miejskiej prenydynm przedłożyło wniosek o 
przyjęcie na rzecz mianta, jako daru, sbiorów 
dziel aztuki p, Feliksa Jasieńskiego. Muzenm 
Narodowe w Krakowie jest przedmiotem mi- 
łodci i opieki całego apołeczeńatwa naszego 
i s niekłamaną radością witamy każdy akt 
darowizny na rzecz tego mutenm. I w tym 


sobie własne 
ojciec. 

Przez kilka minut milczeli sędziowie. 
Wreszcie, jeden po drugim kolejno wy- 
głosili to samo zdanie: 

— Oskarżenie przeciwka podsądnemu 
jest bardzo poważne I 

Fatalne słowa. Ojciec mój siedział mil- 
czący. W tej chwili mogłam była dowieść 
zupełnej niewinności mego ukochanego, 
lecz, niestety, nieszczęśliwa, dowiedziałam 
się a tem zbyt późno. 

Przewodniczący sądu zapytał: 

—- Czy podejmie się kto obrony oskar- 
żonego? 

Podniosłam się i powiedziałam : 

— Po co cudzoziemiec miał kraść ha- 
czyk? Przecież jeszcze dzień jeden i był- 
by został spadkobiercą tych skarbów. 

Stałam i czekałam. Zapanowało milcze- 
nie, słychać było tylko głośny oddech są- 
siadów. 


mienie? — zakończył 


r jednak bliżej 


Falika Jaslońakl (rys. Z. Wyczółkowski.) 


wypadkn tak hyć powinno; przypatrzmy się 
warunkom, na jakich gmina 
zdecydować sią ma na przejęcie na właaność 
ofiarowanych jej zbiorów. 

P. Felika Jasień duruje i odstępuje 
gminie miasta Krako Bzystkie awoje zbio- 
ry, składające się w większej części s dział 
sztuki japońskiej, gmina natomiant żobowią- 
zuje sig mtworzyć z nich na wieczne czasy 
osohny dzia] Muzeum imienia Feliksa Ja- 
Bieńskiego. Dzia? ten ma snaleźć pomieńzcze- 
nie najd do r. 1816 w osobnym wybu- 
dować się mającym kosztem gminy budynku, 
lub też na Wawelu  Administracya tego 
działu spoczywać ma wyłącznie w ręki ofia- 
rudawoy, który żąda w zamian wynagrodae- 
nia rocznie w kwocie 6000 koron, a w ra- 
zie usunięcia się od obowiązku adminiatro- 
winia, dożywotniej pensyi rocznej w kwocie 
4000 koron. 

Te orygioalna warunki wywołały w ko- 
łach radnieckich pi konsternacyg. Tem 
też tłomaczyć nobie naluży, że prezydent 
sprawę przyjgcia zbiorów p Jasieńskiego 
traktował na posiedsenin tajnem... Za prey- 
jąciem darn pod wymienionymi warunkami 


lian Nowak, natomiast przeciw wyatąpili r. 
m. Btaniszewskj, Bartoszewicz i i. Wreazcie 
prezydent, obawiając się widocznie, by wnio- 
sek nie przepadł, pod pretekstem, że radcy 
pragną przed wydaniem ostatecznej decyzyi 
w tej sprawie przejrzeć dokladnie zbiory o- 
fiarodawcy, dyakuayę odroczył. 
* 4 


a 

Jak we wszystkiem tak też i w zakreaia 
ofsrodawstwa oryginalności panu Jszieńskie- 
mu odmówić nie można. Chce on ofiarować 
awe niezaprzeczenie cenne zbiory miaatn, za- 
bezpieczają sobie jako idealista po wieczne 
czasy „pośmiertny dym aławy*, ale chodzi 
mu także a materyalny geszefsik (po japoń- 
aku „rebuch:m*), Żąła od a, krom 
wprest dyktatorskiej władzy adminiatracyj- 
nej, pięknej penayi 6000 koron, względnie 
dożywocia 4000 kor.” Zważywazy że p. Ja 
sieński pożyć jeszówe może — co daj Boie 
— ze 80—40 lat, miasto kapitalisując tą 
rentę zapłaciłoby panu Janieńskiemu 200— 
260 tysięcy koron, która to sums równa się 
niemal handlowej (nie idealnej!) wartości sbio: 
rów. Hojnoić ofsrodawcy przedstawia mię 
zatem w dość sxczególnem miotle. Gdyby 
tak wszyscy inni ofirrodawoy na rzecz Mo- 
zonm Narodowego żądali podobnego wyna 
grodzenin, trzebaby wprzód poszukać kogoś, 
któryby ofiarował fundusz na zaspokojenie 
pretengyj wspaniałomyńlnych ofiarodawców, 


Zjazd delegatów „Ogniwa”, 


Pierwszy dzień zjazdu delegatów młodzie 
ty zakończył mię zebraniom w asli górnej 
„Sokoła” krakowakiego. Zjawili się wanyscy 
gońcie oraz zantępy młodzieży krakowakiej 
w liczbie przeszło 800 omób, wśród nich 
bardzo wiele kobiet, ałuchaczek nuiwerayte- 
tu. Zebranie przeciągnąłu się do późnej nocy, 
a uprzyjemniał je chór, który łącznie z czę: 
ścią chórm techników lwuwskioh wykonał 
szereg utworów polskich, Niespodzianką było 
dla obecnych odegranie przes jednego z go- 
boi węgierakich hymnu „Boże oob Polakę* 
oraz odńpiewanie tegoż w jęsyku wągierakim 
przez innego ak. Węgra. Zgotowano im za to 
gorącą owacyę. Śplew solowy p. Żarlińskia 
go oraz monologi pp. Massyńskiego i By- 


przemawiali r. m Ulanowski i prof dr Ju- |azkiewicza przyczyniły się do urozmaicenia 
M NN Grn DJ) GM 


Zaczął znów mówić ojciec mój : 

— W nocy posłać ludzka przesunęła 
się obok mnie i po chwili wracała, Utrzy- 
muję teraz, że był to cudzoziemiec, 

— 0, biada mi! Myślałem, że tylku ja 
wiem o tem i nawet wielki Bóg nie zda- 
łałby wydrzeć tej tajemnicy z głębi serca 
mego. 

Przewodniczący zwrócił się znowu do 
Kaluli : 

— Odpowiadaj ! 

Po bardzo krótkiej chwili wahania, Ka- 
lula zaczął mówić : 

— Tak, to bylem ja! Ta śliczne ha- 
czyki opanowały moją wyobraźnię i po- 
zhawiły mię snu. Nie mogłem się oprzeć 
chęci popatrzenia na skarb. Poszedłem da 
kryjówki, wyjąłem haczyki, podniosłem je 
do ust, da aczu i nia mogłem się niemi 
nacieszyć. Potem położyłem je na to sa- 
mo miejsce. Może upuściłem jeden, ale 


Wreszcie sędziowie podnieśli głowy i jani jednega nie ukradłem | 


rzekli 

— Rzeczywiście, silny argument przy- 
tacza to dziecko! 

Jakiej otuchy dodały mi te słowa, kró- 
tkie ale znaczące | Usiadłam. 

— Jeżeli ma kto jeszcze aa do powie- 


— Fatalne przyznanie się. 


. 


x 
Śród zgromadzonych dał się slyszeć 


dzenia, niech mówi! — oświadczył prze- |szmer oburzenia. Zrozumiałam, że Kalula 


wodniczący, 


sam wydał na siebie wyrok. Na Lwarzach 


sędziów można było wyczytać myśl: „Co 
za murne, śmieszne usprawiedliwienie nig!” 

Zaledwie mogłam się powstrzymać od 
głośnego płaczu. 

Wreszcia stanowczy, ostateczny wyrok 
został ogloszony. Każde słowo, jak ostry 
nóż krajało mi serce. 

Wyrok sądu akazywał winowajcę na 
„sąd wody". 

Przekleństwo temu, kto wprowadził u 
nas ten sąd wody! Przyszedł do nas 
z dalekich, dalekich krajów. Kiedyś przod- 
kowie nasi zadowalali się wezwaniem wró- 
źżbiarzy lub uciekali się do innego środka. 
Ale „sąd wody* zapażyczyliśmy od bar- 
dziej cywilizowanego ludu, z którym nie 
możemy sią równać. 

Wedlug tego sądu, za niewinnego uznaje 
się tegu, kto zaraz idzia do dna, a za 
winowajcę — tego, który wypływa na 
wierzch. Biedny mój Kalula ! 

— On przecież niewinny — mówiłam 
do siehie — i nigdy go już nia zobaczę, 
gdyż zaraz zniknie pod wodą Nie opu- 
szczałam go ani na chwilę: przez ostatnie 
godziny, jakie mogliśmy spędzić razem, 
płakałam w ramionach jego. Ukochany 
mój szeptał mi do ucha wszystkie słowa 
miłości, jakie tylko znał. Byłam jedno- 
cześnie bardzo azczęśliwa i bardzo nie- 
szczęśliwa ! 


RUM AROMATYCZNY 
w składzie fabrycznym (Prokiernia) Floryańska 32. 
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wieczoru, zak poczta kartkowa przyspor-y'a 
niezgorszy dorhód. T. 8. L. 

W czoraj w drugim dniu obrad odbyło 
się poniedzenie w mali Kopernika w sprawie 
życia i działalności młodzieży akademickiej. 
Obazerny referat wypowiedział p. Halnch 
Brzozowski, w którim między innemi oma 
wiał stosunek młodzicży polskiej da ruskiej. 
We Lwowie antagonizm między oboma tymi 
rarodami zwiękaza się z dnia n. dzień, mi- 
mo nsiławań młodzicży polskiej o zgcdne 
pożycie. Przed miesiącem, gmach uniwersy- 
teta lwowskiego bzł widownią krwawo za- 
kończonega napadu ze strony młodzieży ru- 
skiej, która usiłowała zmusić rektora do 
wprowadzenia w weawnętrznam urzędowanin 
polskiego uniweraytetn, język ruski. Odpo- 
wiedzialność za ten napad spadu w zopet 


noś-i ma młodzie rnaką, polaka bowiem 
młodzież działała jedynie w obronie praw 
awoich. 


Z przedatawionego zjazdowi aprawordania 
wynika, że do „Ogniwa* należy ogółem 42 
towarzystw. Z tych najwięksną ilość ezłon- 
ków bo B19 posindz bratnia pomoc słucha- 
dzy Politechniki, najmniejszą zaś krakowskie 
p. n. „Kółko eatetyków*. Najwiękazy nato- 
miast "obest kasowy wykaznje Tow. Wasa- 
jemna Pomoo Uozniów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, którøgo dochód wynomi 190.968 
kor. 58 b. gak rozehód 110.910 kor. 29 b, 
Ogółem biorąc, dzimłalność ti 
demiakich polskich przedstawi: 
myklny, co zaw izięczać należy jedynie m 
darności jej i organizacyi. Życzyćby toż na 
leżało, by młodsieź nasza nie ostygła w za- 
pale, lecz nadal gorliwie pracowała w kie- 
runkn dotychczasowym, 


Aresztowany przy ostcygach 
i szampanie u JCawełki. 


We czwartek przedpołudniem areszto- 
wano pod zarzutem sprzeniewierzenia w 
resłauracyi Hawelki młodego mężczyznę, 
Gustawa Gwoździka, buchalteru wielkiej 
akcyjnej fabryki papieru t zw. Mirkow- 
skiej przy ul. Berga |. 6 w Warszawie. 
Gwożdzik. człowiek mniej niż średniego 
wykształcenia, umiał wkręcić się w naj- 
wyższe afery warszawskie i uchodził za 
pierwszego elegancika. Ożenił się dosyć 
bogato z panną Joanną Uzarską ze Szczu- 
cii córką lekarza, a za licznymi wpły 


Wreszcie wyrwano go z objęć moich. 

Płacząc głośno, szłam ża nim, 
rzucono go do morza... 
twarz rękoma. Co za męka! 

Nagle dokoła mnie rozległy się radosne 
okrzyki. Otworzylam oczy. 

— Wypływa! Wypłynął ... 

Qkropność | Stałam się ziraną, jak lód. 

~- Winien jest Skłamał przedemną | 

Odwróciłam się z pogardą i poszlam do 
domu 

Jego zostawiono na wielkiej krze, którą 
odepchnięto daleko, daleka ku oceanowi 
południowemu. 

Później ojciec powiedział mi: 

— Twój złodziej przesyła ci ostatnie 
pożegnanie i ostatnie słowa swoje: „Po- 
wiedzcie jej, że jestem niewinny i że do 
ostatniej chwili nie przestanę myśleć o 
niej. Błogosławię godzinę, w której pa raz 
pierwszy ujrzałem cudną jej postać !“ 

Odpowiedziałam cicho: 

— Nie chcę więcej slyszeć a nim! 

Minęło dziewięć miesięcy, dziewięć dłu- 
gich miesięcy. Nadeszło święto doroczne, 
dzień, w którym wszystkie młode dzie- 
wezęta naszego plemienia muszą umyć 


Zasłoniłam 


twarz i uczasać włosy. Za pierwazem po- 
=—N ZA 


wami otrzymał wspomniane stanowisk: | wie nie zoznali niczego 


bucheltera z płacą roczną 800 rubli. 

Była to pensya naturalnie wobec wiel- | 
kopańskich wymagań Gwożdzika niewy- 
starczającą, la też młady człowiek radził 
sobie w ten sposób, że mając osobiście 


przydzielone prowadzenie kaiążek i bitan- | 


su fabrycznego, fałszawal je a pieniądze 


przejmował i trwonił na hulanki, a to tak | 


umiejętnie. że potrafił w ciągu kilku lat, 
zdefraudować na szkodę fabr,ki 70.000 
rubli. Gdy nareszcie Gwoździk dowiedział 
się, że jego manipulacye wyszły na wierzch, 
drapnął 26 marca b. r z Warszawy za 
przepustką niejakiego Antoniego Wojcie- 
chowskiega i rrzybył do Krakowa mając 
w kieszeni zaledwie 20 koron. Tutaj za- 
mieszkał w hotelu Polskim pod nazwi- 
skiem Wojciechowskiego a za pośrednic- 
twem pewnego znajomego otrzymał od 
awej matki kwotę 300 rubli. Na kilka dni 
wyjechał do Lwowa, później wrócił da 
Krakowa, mieszkając w hotelu „pod Ró- 
żą“. Prowadził życie dosyć wesole, w tem 
przyszedł telegram policyi warszawskiej 
podpisany przez jej naczelnika Gruna a 
przyaresztowanie. Krakowska policya roz- 
poczęła natychmiast poszukiwania a agent 
policyjny p. Hradecki aresztował Gwoż- 


dzika w chwili, gdy siedział sobia swo- | jętą, 


bodnie u Hawełki przy kieliszku szampa- 


- |na i zajadał ostrygi. 


W śledztwie przyznał się do wszyst- 
kiego Szkodę mogliby krewni pokryć naj- 
wyżej do 10 tys, rubli. Przy nim znale- 
ziono banknot 100 rublowy i 194 koron 
gotówką. Gwożździk będzie wydany wla- 
dzom rosyjskim. 


2 SALI SĄDOWEJ. 
Jajemnice Związku katoli- 


ckich krawców. 
Wyrak. 

W siódmym (względnie dziewiątym) dniu 
rozprawy, która nie małe wywołała zain- 
teresawanie wśród krawców krakowskich, 
w piątek o godzinie 9-tej rano sędzia hr. 
Mieroszewski wydał wyrok uwalniający w 
zupałności od wloy i kary p. Zimawskla- 
Qa, nauczyciela ludowego, b. współdyre- 
ktora Związku. 

W motywach wyroku sąd orzeka, iż do- 
wód prawdy powiódł się w zupełności. Za- 
znaczyć należy, że przesłuchiwani świadko- 


ciągnięciem grzebienia, z włosów moich 
wypadł fatalny haczyk... Widocznie ugrzązł 
tam w ów wieczór nieszczęśliwy, gdy oj- 
ciac mój niedbale rzucił haczyki ponad 
głową moją pod nogi cudzoziemca, 

Straciłam przytomność. Gdy przyszłam 
do siebie, usłyszałam głos ojca mego: 

— Biada! — mówił głosem ponurym. — 
Zabiliśmy go niewinnie. Nikt już nigdy 
nie ujrzy bśmiechu na Lwarzy mojej. 

I ojciec dotrzymał slowa. Co do mnie, 
to od tego czasu co miesiąc czeszę włosy. 
Ale na co mi to teraz?! 

. a . 

Tak się skończyła proste, smutne opo- 
wiadanie małej, dzikiej Kskimoski. — Wi 
dzimy z niego, że siedm milionów dola- 
rów w Nowym Jorku i dwadzieścia dwa 
haczyki na brzegach morza podbieguno- 
wego — to jedno. 

I po co żyć skromnie w Nowym Jorku, 
zamiast nabyć za parę centimów paczkę 
żelaznych haczykow do węuek i einigro- 
wać z nimi? 


KONIEC. 


coby nuwiaczało 
prywatnej czci i honorowi ks, Minkińsk:e- 
lgo, mimo, iż oskarżyciel twierdził, że w 
| zeznaniach swoich pawodowałi się świad. 
kowie niechęcią ku niemu Dowód prawdy 
wykazał jednak, że oskarżony miał racyę, 
że były w istocie „tajemnice*, a których 
członkowie Związku nie wiedzieli, choć z 
drugiej strony zadaleko się posunął pad-, 
sądny wyraziwszy się, że publiczne wyja- 
wienie tych tajemnic zachwiałoby „Związ- 
kiem". Sąd nie dopatrzył się jednak w 
skardze istoty czynu przedmiotowej i w 
myśl paragrafu 2598 litera 3 uwolni p. 
Zimowskiego, 

Imieniem niechecnego ks. Minkińskiego 
adwakat dr Lewandowski zestrzegł sobie 
z polecenia rady nadzorczej „Związku kat 
krawców“, 8 dni do namysiu celem możnoa- 
ści rekurowania. 

Strona skarżąca (ks. Minkińaki) podała 
jako koszta procesu 2.840 kor, (II) strona 
przeciwna 800 kor. 

Opinia publiczna. Prawdomówność ka. dy- 
rektora, („Szlafraki* nia są „ubraniami*). 

mudna rozprawa, którą sędzia br. Mie- 
roszewski z nadzwyczajną skrupulatnością 
prowadził, skończyła się wyrokiem, który 
opinia powszechna z zadowoleniem przy- 


Proces został wywołany lekkomyślnie z 
zapalczywości i aatnodzierżawych porywów 
kierownika Związku; procea został oskar- 
łonemu wprost narzucony. Ze stanowiska 
kupieckiego oceniając sprawę, stwierdzić 
należy; kierownik Związku nie działał dla 
dobra Zwiąsku, gdy zatąpił w szranki sę- 
dowe, a ton osobistej animozyj, ton mści- 
wej znpalczywości jaki wnosił do sali są- 
dowej, odbierały mu nmympatyę, Energia 
niestety nie szła w parze ani z chrześciań- 
ską miłością bliźniego ani z rozwagą ku- 
piecką. 

A prawdomówność tego szczególnego 
dyrektora w jakiemż nieszczególnem oka- 
zuje się świetle! Jakkolwiek z całą lojal- 
nością zamieściliśmy „sprostowania“ ks. 
Minkińskiego, ks. dyrektor uważał za sto- 
sowne nie uznać naszej bezstronności, lecz 
rozpoczął zaciętą polemikę dziennikarską 
z mami i nawet w sali sądowej atakował 
nasz dziennik. A my mieliśmy pewne do- 
kumealy w ręku, któremi w bardzo ja- 
skrawy sposób mogliśmy oświetlić wartość 
„sprostowań* ks dyrektora Ale uie uczy- 


2 WYSTAWY OBRAZÓW. 


W gmachu przy Placu Szrzepań! 
otwarto w niedzielą nową wystawę mi 
szaną — z tych, o których powiadają, iż 
niemi przypadek rządzi i dobra wola p. 
Boehma, Po wystawie japońakiej ze zbio- 
rów p. F. Jasieńskiego, klóra tam poprze- 
dnio gościła przez sześć tygodni, trudno 
było doprawdy o gwałtowniejszy prze: 
skok... w dół. Tam, w dziełach tych ko- 
sookich „barbarzyńców*, najwyższe mo- 
żliwie wyrafinowania umiejętności i sma- 
ku, ogromna rozmaiłość indywidua Iności 
przy jednym wspólnym narodowym stylu, 
na tle prastarej kultury artystycznej wyro- 
slym; tutaj — na ogól biorąc — w gro- 
madzie płócien, na chybi trafi bez wybo- 
ru Żadnego zebranej, brak kultury jakiej- 
kolwiek, brak smaku, brak już nie ar- 
tyzmu, ale rzemieślniczej pa prostu u- 
miejętności. Z góry powiedzmy: o- 
becna wystawa jako paziom valo- 
ści — jest czemś, co wysokiej bądź co 
bądź artystycznej kulturze krakowskiej u- 
włacza i czego w Krakawie żadną miarą 
tolerować się nie powinna ! 
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nilismy tego w toku procesu, nie chcąc, 
aby nas ktoś pomówił o wywoływanie 
nastroju i wpływanie na przebieg rozpra 
wy sądowej, z której zamieszczaliśmy spra- 
wozdania ściśle objektywne. Obecnie je- 
dnak nie mamy już tych skrupułów — i 
w dosłownym odpisie zamieszczamy poni- 
žej pewien list, którego oryginał każdemu 
z interesowanych przedłożyć jesteśmy go- 
towi. 

Oto ks. M. w „aprostowaniu* swojem, 
wydrukowanem w nrze 80 „Nowin“ z 
dnia 23 marca b. r. pisze: 

„Nie prawdą jest, żeby „Związek ka- 
tolickich krawców“ sprow: dzał gotowe 
ubrania w 4 gim i 3-cim roku swego 
istnienia z Wiednia lub Prossnitz. 

Prawdą jest, że na uchwałę krawców 
od dnia 9 kwietnia 1900 tylko aż da 
30 sierpnia 1901 ubrania były sprowa- 
dzane z konieczności. 

Prawdą jest. że od roku 1901 dnia 
30 sierpnia, ani jednego ubrania goto- 
wego 2 Wiednia lub Prossnitz nie spro- 
wadzano, o czem można się przekonać 
z ksiąg i z całego prowadzenia intere- 
su Związku, * 

Więc dyrektor Związku twierdzi. że tyl- 
ko do 30 sierpnia 1901 sprowadzano do 
Związku gotowe ubrania ? 

Ote list z daty 12 listopada 1901 w do- 
slawnej kopii: 

Krakau am 12 November 1901 
Herr Gustaw Wotlitz, Wien. 
Wollen Sie uns Schlafrócke v. 
Nr. 7225) 
Nr. 7154) Grónse 46, 48, 41 
Nr. 7053) 
zu drei Stuck von jeder Nummer schicken. 
Mit Hochachtung 
pro: (stampilia) Dyrekcya Związ- 
ku katol, krawców w Kra- 
kawie. Johan Świętnicki 
Fachdirector. 

List pisany jest na papierze firmowym, 
opatrzonym pięknemi dewizami: „Popie- 
rajmy przemysł ojczysty“ i „Wobec prze- 
wagi obcych w solidarności sila i bogac- 
twa Narodu“. 

No tak! „Szlafroki“ nie są „ubraniami!“ 
Dyrektor Związku jest mężem prawdo 
mównym, 


|  gelegramy „Nowin“. 
Ugoda z koalicyą. 


Wiedeń. Rokawania między Fejervarym 
a przywódcami koalicyi doprowadziły we 
wszystkich punktach da zupełnego poro- 
zumienia. Weckerle będzie jutro na audien- 
cyi u cesarza i przyjmie godność prezy- 
denta ministrów. 

Wiedeń. Audlancya Kossutha | Andras- 
sega u cesarza trwała przeszło godziną; 
cesarz przyjął przywódców koalicyi bardzo 
łaskawie. 

Sytuacya. 

Wiedeń. Jakkolwiek cała wiedeńska pra- 
sa stanowczo Iwierdzi, że Weckerle został 
upatrzony na prezydenta gabinetu, nie 
jest to jeszcze zupełnie pewne. Nie ulega 
wątpliwości, że stoi on na pierwszym pla- 
nie, jednak istnieją jeszcze trudności, które 
nie łatwo będzie usunąć. 

Między innemi należy do nich także 
| program wojskowy Weckerlego, który 
| przyjmuje podwyższenie konlyngentu re- 
|krata tylko w tym wypadku, jeżeli bę- 
dzie ono użyte na wzmocnienie honwe 
dów. 

Kosanth i Andrassy nie mają w no- 
|wyin gabinecie otrzymać portfeli, Andras 
(sy stanowczo udmówił, wyrażając się wu 
|bec jednego s dziennikarzy, że nie może 

siadać w gabinecie, którego program 
nie jest jego programem. Kossuth miał 
oświadczyć, że na razie usuwa się, albo- 
wiem obecnie ważniejsze jest jego zada- 
nie jako prezydenta stronnictwa niezawi- 
slości. 

W każdym razie tworzący się gabinet 
hędzie miał charakter prowizoryczny. Po- 
między innemi ugoda stanowczo orzeka, że 
da 2 lat reforma wyborcza ma być prze- 
prowadzoną, jest to więc maksymalny ter- 
min dla nowego gabinetu. Nie jest wyklu- 
|ezone, że tego właśnie powodu Kossuth 
lnie chce watąpić do gabinetu. 
| Co do Apponyi'ego trudno o ścisłe in- 
formacye ; jedni twierdzą, że portfel bę- 
dzie mu ofiarowany, drudzy, że nie. 


Z caratu. 
Ponowne zawiaszenia „Rusl“. 
Pateraburg. Dziennik „Molwa“, wycho: 
dzący w miejsce zawieszonego dziennika 
„Ruść, został również zawieszony. 


Apopleksya ks. Biflowa. 


Berlin. Kanclerz Bülow przepędził noc 
dobrze w zupełnej przytomności. — Le- 
karze są zadowoleni ze stanu pacyeniła. 


Z ostatniej chwili. 

Kanwantykel nar. dam. w zali rady m. 
odbył się wczoraj za zaprcszeniami ; przyhyła 
okało 200 oaób; na galeryi zebrała się gru- 
pa pań. Przemawiall Głąbiński, Battaglia, 
Beaupre i poseł Rotter, który taż otrzymał 
saproszenie, a który oświadczył, że dopóty 
hędzie bronił sulidarności Koła, dopóki 
zgadzać się to będzie z jego sumieniem i 
z interesami wyborców. Zgromadzenia trwało 
do 11-tej w nocy. 


Snład fortepianów 


W. BARABABE 


Kraków, |. 38, I. p. Linia. AA. 
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M. JAWORNICKI. 


Albo krakowskie Tow. Przyj. Sztuk 
Pięknych jest instytucyą artystyczną, albo 
nią mie jest i ma na oku jedynie cele 
komercyonalno-filantropijne. Alho istnieje 
jakaś komisya rożpoznawcza i ona bierze 
na siebie odpowiedzialność za poziom ur- 
tystyczny wystaw, albo istnieme jej jest 
wierutną bajką. Te kwestye postawić raz 
należy jasno. Także i tę, czy popierając 
wazystko, co tylko u nas macha pendzlem, 
działa się pożytecznie czy też — jak my 
sądzimy — szkodliwie dla społeczeństwa 
wogóle, dla sztuki w szczególności. 

Przejdźmy się po wystawie, Po za nie- 
licznymi wyjątkami, co tam spałykamy ? 
Jeśli nie wprost brak talentu, to gorzej 
jeszcze, bo przy talencie nieraz rzeczywi- 
stym, brak kultury i uczciwości artysty- 
cznej, lekkomyślną niedbałość, dziecinną 
fanfaronadę, z bezczelnością już częsta 
graniczącą. Po cóż zapuszczać się w szcze- 
góły? Winy nie ponosi ten lu: ów ma- 
lujący czy malnjąca, ale instytucya, która 
tego rodzaju dzieła pod firmą sztuki 
wystawia. 

W tym ciemnym obrazie poszukajmy 
jednakże stron jaśniejszych. Są przede- 
wszysikiem trzy śliczne pastele W y a pian- 
skiego. Z tych „Śpiące dziecko” i „Ca- 
rilas* — to repliki obrazów dawniejszych ; 
słabsze od pierwowzoru w kolorze i ja- 


kieś niepewna w linii. Obok (w t. zw. świe- 
tlicy również) trzy akwarele Falata, z 
których najlepszy, pomimo mniej od reszty 
udanego nieba, jest „Pejzaż wiosenny“, Po 
przeciwległej stronie sali wiszącym kompo- 
zycyom p. Wojtkiewicza pewnego 
talentu i oryginalności odmówić nie mo- 
żna; pytanie tylko, czy jest wogóle racya 
tego rodzaju przewaźnie iłnstracyjne po- 
mysły traktować jako obrazy. Dużych za- 
let kolorystycznych nie można odmówić 
również wnętrzom p. Rychter-Janow- 
skiej, zaś portrełom Lwowianina pana 
Fleiszmana, pomimo ich przykrej te- 
chniki, bardzo znacznego nawet zasobu 
życia i charakteru a przedewszystkiem po- 
dobieństwa (dlaczego tylko katalog nie wy- 
znaje otwarcie, że liczby 58 i 59 są po- 
prostu kopiami cudzych oryginałów ?). Je- 
śli wymienimy jeszcze niezłe krajobrazy p. 
Kwiatkowskiego — dohre zupełnie 
„Wiosenne słońce" p. Mitarskiego, 
rysunki p, Rembowskiego, litografig 
Szezyglińskiego, rzeżby Góralczy- 
ka; jeźli wyznamy, iż nawet w ohydnych 
skądinąd malowidłach p, Gwazdeckie- 
ga są ślady niezaprzeczonego talentu — 
hędziemy mieli chyba prawie wszystko, 
nad czem wogóle na obecnej wystawie 
zastanawiać się warto. 

F. Pieńkowskiegotrzy portrety u- 


myślnie zostawiliśmy na oslatak. Mlady 
ten artysta, niegdyś uczeń krakowskiej a- 
kademii, przed laty kilku szeregiem dzieł 
w Warszawie eksponowanych zapowiedział 
się jako talent pierwszorzędny. Obrazy je- 
go obecnie w Krakowie wystawione za- 
chwiewają, niestety, poważnie pokładane 
w nim wówczas nadzieje. W nich wszy- 
stkich w szczegółach, ale tylko w szcze- 
gółałach są niezawodnie duże zalety 
kolorystyczne, w całości jednak, zwłaszcza 
pod względem rysunkowym, są błędy 
ogromnie rażąca, wprost dla znających pa- 
przednią działalność tego malarza niewy- 
tłumaczone! W postaciach obu portreto- 
wanych dam nie czuje się poprostu kon- 
systencyi żadnej. Są to suknie na jakichś 
dziwacznych manekinach, nieżywe isloty. 
Najmniej błędów stosunkowo posiada uu- 
toportret. Spodziewać się jednak należy, 
że u artysty tej miary ta „apadnięcie skrzy- 
deł* jest i może być tylko fazą przejścio- 
wą. Przykład przytem niejednego z jego 
obecnych wapółwystawców podziałać na 
niego powinien zbawiennie. 

A może i obecna wystawa zbudzi na- 
reszcie ze snu legendarną „komisyę rozpo- 
znawczą” P Miejmy nadzieję. Czasby już 
był doprawdy. Aa. Dur. 
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Szanownych moich Odbiorców uwiadamiam uprzejmie, że 
dotychczasowy ajent mój p. Stefan Kosowski nie jest już 
w mojem przedsiębiorstwie czynny. 


Upoważnionym do przyjmowania zamówień na Kraków 


i okolice jest tylko pan 
Józef Seweryn z Krakowa 


Jarowa Fabryka wódek Polskich 


Romana Marczyńskiego 


Ziwierzyniec-ILraków. 


Ważne dla wyjeżdżających do Brazylii! 


Świeżo wyszedł z pod prasy 


SŁOWNIK PORTUGALSKO- POLSKI: 


opracowany pod redakcyą F. R. Zdanowskiego. s 
Oena egz. oprawionego w płótno 7 koron, w skórkę 8 koron| HANNS KO N R AD 
Na porto należy dołączyć 60 balei zy. === Do nabycia | PIERWSZA FABRYKA ZEGARKÓW 


w Księgarni Katoliokiej 


Dra Władysława Milkowskiegolż x 


w Krakowie, ul. św. Jana 6 (Hotel Saski). 
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SALON FRYZYERSKI dla PAŃ i PANÓW 
PIOTRA ŁABUŻKA 
w Krakowie, ulica Szewska 1. 4. 


urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskich, utrzymuje na skladzie wszelkie przybory tualetowe. 


; Wielki wybór grzebieni i szpilek do włosów. — Perlumerya krajowa i zagraniczna, pg 


Szynki, Kiełbasy 


TUCHOWSKIE 


ierwszy fabryczny skład 


ARASOLER 


w najświeższych paryskich wzorach 
poleca po cenach bez konkureancyi 339a 


Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17. 


czysto wieprzowe, znane ze swej 
dobroci, poleca handęl 


Stanisława Miętusa 
Jlraków, ul. Szpitalna I. 19. 
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